KLUB 
ZDOBYWCÓW 
OCEANÓW 


istopadowe zajęcia w Klubie 

Zdobywców Oceanów są 
całkowicie poświęcone miesię- 
cznikowi „Morze”, który właś- 
nie obchodzi swoje 60-lecie. 





Uwaga Miłośnicy Morza 





Podajemy ZADANIE MIESIĄCA 


W programie „Latającego 
Holendra" emitowanym w dniu 
2 listopada przez Gdańską TV, 
mieliście możność poznać naj- 
ciekawszych dziennikarzy tego 
morskiego magazynu. Warto 
również abyście sięgnęli do sta- 
rych numerów „Morza”, które 
z pewnością znajdują się w bi- 
bliotekach szkolnych, gmin- 
nych czy też miejskich. Ułatwi 


to Wam znalezienie odpowie- 
dzi na ZADANIE MIESIĄCA, któ- 
rego pytanie brzmi: Kto jest naj- 
bardziej znanym ilustratorem 
miesięcznika „MORZE”? 
Rozwiązanie ZADANIA prosl- 
my nadsyłać pod adresem: Klub 
Zdobywców Oceanów „,Latają- 
cy Holender", TV 80-247 
Gdańsk, ul. Sobótki 15. 
(wm) 





DOŁĄCZ 
DO 
„GAWĘDY” 


A je: niebawem w Sali Kon- 
gresowej warszawskiego 
Pałacu Kultury i Nauki odbędą 
się koncerty reprezentacyjnego 
zespołu ZHP „Gawęda”: 

- w sobotę 15 grudnia 
o godz. 16 

— w niedzielę 16 grudnia 
o godz. 11 i 16. 

Całkowity dochód z tych wy- 
stępów przekazany zostanie na 
konto Krajowego Funduszu na 
Rzecz Dzieci (NBPXVO/0 iPKO 
w Warszawie, nr 1153-7722- 
132), który, przypomnijmy, od 
trzech lat wspiera wszelką po- 
moc dzieciom — zwłaszcza cho- 
rym i niepełnosprawnym, do- 
tując placówki opiekuńcze, 
szpitale, obozy, ośrodki rehabi- 


litacyjne, a także indywidualne 
rodziny, udzielając pomocy 
rzeczowej np. przez zakup 
sprzętu medycznego, a także 
fundując stypendia dla wybit- 
nie uzdolnionych. 

Wiele osób prywatnych, in- 
stytucji, przedsiębiorstw, spół- 
dzielni i organizacji ma swój 
udział w powiększaniu konta 
Funduszu. Obecnie liczy ono 
blisko 90 milionów złotych. 

„Gawęda” — koncertując już 
trzykrotnie na rzecz Funduszu — 
zarobiła do tej pory dla swoich 
rówieśników 1 980939 złotych. 

Jeśli wybierzesz się na jeden 
zgrudniowych koncertów i Ty 
przyczynisz się do zwiększenia 
tej sumy. Przyjemne z pożyte- 
cznymi 

Bilety można kupować w ka- 
sach Pałacu Kultury i Nauki — 
hol główny, wejście od ul. Mar- 
szałkowskiej, w godzinach od 
14 do 17.30. Zamówienia zbio- 
rowe przyjmowane są telefoni- 
cznie pod numerem 20-02-11 
wew. 2020 lub 2345, Ceny bile- 
tów — 100, 200 i 250 złotych. 

Do zobaczenia .na koncer- 
tach! 





er 
Uchwycić 
O 
wszystkie kolory 
O e e 
jesieni 
(CAF). Korzystając z ładnej jesiennej pogody młodzież 
szkolna zajęcia plastyczne odbywała w plenerze. Szczegól- 
nie ta pora roku, tak barwna i malownicza, sprzyja inspira- 


cjom malarskim. Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 42 
w Warszawie (na zdjęciu) chwytali „na żywo” piękno Stare- 


go Miasta. 








języka światowego przedsta- 
wiono już ludzkości kilkaset, ale 
nie przyjęła się dotąd żadna. 
Może więc ADLI... 

Na razie nowym językiem 
biegle w mowie i piśmie posłu- 
guje się... tylko jeden człowiek, 
jego twórca, 58-letni Francuz — 
Antoine Piras. Do wynalezienia 
języka posłużył się kompu- 
terem. 

ADLI składa się w 42 proc. 
z angielskiego, 22 proc. z fran- 
cuskiego, 16 proc. z hiszpań- 
skiego, 8-9 proc. z niemieckie- 
go i włoskiego. Wyboru danego 
słowa spośród pięciu języków 
dokonuje komputer, biorąc 
pod uwagę jego długość, a ra- 
czej „krótkość” oraz cechy 
zbieżne z tym słowem w innych 
językach. Na przykład słowo 
„odbitka” zostało wzięte z an- 
gielskiego „copy”, bowiem jest 
prostsze i krótsze od francu- 
skiego „copie”, włoskiego i hi- 
szpańskiego „copia”, nie mó- 
wiąc już o niemieckim „ab- 
schrift”. 

Piras dowodzi, że najlepszym 
potwierdzeniem wartości jego 

języka jest fakt, że na list z za- 
mówieniem części do kompu- 
tera skierowany do firmy za- 
chodnioniemieckiej, napisany 
w ADLI, otrzymał co chciał bez 
dodatkowych pytań. 





OLATKOW 


ASD 


KIAAUIONOCE 


Żeglując wśród pustyń 


ZSRR (PAP). W Turkmenii od 
Kanału Karakumskiego, liczą- 
cego 1100 km długości, ułożo- 
no do miasta Krasnowodska, 
portu nad Morzem Kaspijskim 
— 300-kilometrowy stalowy po- 
dziemny wodociąg, pierwszy 
tego typu w ZSRR. 

Składa się on z rur o przekro- 
ju 1420 mm, z dziesiątkami sta- 
cji pomp i urządzeń do oczysz- 
czania wody. Prowadząc przez 
sypkie piaski pustyni, wodo- 
ciąg wyeliminuje deficyt czys- 


tej wody do picia w centrum 
turkmeńskich _ wydobywców 
ropy naftowej — mieście Nebit- 
Dag, a także w Krasnowodsku 
i Czelekenie. 

Kanał Karakumski jest praw- 
dziwą arterią życia dla pustyn- 
nej Turkmenii. 

Prawie 500 km trasy jest że- 
glowne. W strefie kanału znaj- 
duje się ok. 20 dużych wyspe- 
cjalizowanych gospodarstw — 
uprawiających szczególnie 
cenną bawełnę długowłóknistą 


oraz hodujących karakuły i ry- 
by. Kanał nawadnia pola ponad 
200 gospodarstw państwo- 
wych i kołchozowych, setki ty- 
sięcy ha pastwisk. Dostarcza 
wodę, a tym samym daje życie 
dziesiątkom miast i osiedli zich 
zakładami produkcyjnymi. Łą- 
czna powierzchnia nawadnia- 
na przez kanał wynosi 260 tys. 
km kw. Żyje tu 60 proc. ludnoś- 
ci Turkmenii, której 4/5 teryto- 
rium stanowią pustynie i pół- 
pustynie. 


Produkcja z terenów zago- 
spodarowanych wstrefie kana- 
łu nie tylko pokryła koszty jego 
budowy, lecz również zapewni- 
ła zysk na sumę ponad 4 mld 
rubli. 

Zgodnie z programem żyw- 
nościowym ZSRR, do 1990 r. 
zamierza się ukończyć budowę 
Kanału Karakumskiego, oddać 
do eksploatacji jeszcze 180-190 
tys. ha nawadnianych ziem 
i nawodnić 8,4 mln ha pas- 
twisk. 





z 
CZTERECH 
STRON 
ŚWIATA 


(CAF-Japan press). W ja- 
pońskiej prowincji Nagano 
otwarto muzeum jeziora 
Nojiri. Eksponaty pochodzą 
z wykopalisk, jakie prowa- 
dzono nad brzegami jeziora 
i jakie wydobyto z jego dna 
wciągu ostatnich 25 lat. Ca- 
ła ekspozycja obrazuje życie 
okolicy przed 50 tysiącami 
lat. 
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=naśladowania 


"My harcerze ze Szkoły Podstawowej w Augustówce chcemy zapropo- 
nowóć redakcji oraz wszystkim harcerzom i czytelnikom „Świata Mło- 
dych” dyskusję na temat wymiany turystycznej między drużynami 


harcerskimi z całego naszego kraju. 


Naszym zdaniem taka wymiana byłaby wyjściem dla wielu drużyn 
harcerskich działających w małych ośrodkach i z różnych względów 
zdanych na własne siły. Jak wynika z naszych obserwacji, coraz mniej 
harcerzy korzysta ze zorganizowanych form wypoczynku. Ich wysokie 
koszty powodują, że uczestniczą w nich głównie ci, których rodzice 
pracują w uspołecznionych zakładach pracy i mogą korzystać z fundu- 
szów przeznaczonych na wypoczynek pracowników i ich dzieci. 

Wymiana, którą proponujemy, polegałaby na tym, że na przykład 
harcerze z Augustówki w budynku szkolnym, w czasie wolnym od zajęć 
lekcyjnych, zorganizują harcerzom innego rejonu Polski noclegi, wyży- 
wienie, wycieczki, imprezy sportowe itp. Organizowanie tego będzie 
o tyle łatwiejsze, że każda z drużyn najlepiej zna możliwości swojego 
środowiska w tym zakresie, a miałaby również do pomocy rodziców. 
oraz innych ludzi dobrej woli. Następnie drużyna, która gościła u nas 
podejmowałaby w rewanżu nas w swoim miejscu zamieszkania. Oczy- 
wiście szczegóły takiej wymiany trzeba byłoby dokładnie omówić. 


Jakie widzimy z tego korzyści: 


© Dzięki wykorzystaniu szkoły jako bazy wypoczynku — mniejsze kosz- 
ty. Wykluczona byłaby potrzeba transportowania całego sprzętu na 
znaczne odległości, jak to się najczęściej dzieje w przypadku obozów. 
Często obozy stałe lokalizuje się w terenie, gdzie trzeba zaplecze 
gospodarcze organizować od podstaw, gdzie zatrudnia się do tego 


cały sztab ludzi. 


© Lepsze wykorzystanie budynków szkolnych, które w większości 
w czasie ferii zimowych i wakacji świecą pustkami. 

© Bardziej urozmaicone stałyby się formy wypoczynku harcerzy, mieli- 
by większe możliwości poznania piękna naszej ojczyzny. 

© Rozwijałyby się kontakty,. wymiana doświadczeń między różnymi 


środowiskami harcerskimi. 


© Znacznie wzrosłaby ranga naszej organizacji wśród młodzieży 


szkolnej. 


© Akcja taka wyzwoliłaby w członkach organizacji szereg inicjatyw, 
zmusiłaby wszystkich, którzy chcieliby wziąć w niej udział do prze- 
myśleń nad własnymi możliwościami i rolą jaką mogą odegrać we 


własnym środowisku. 


© Dla harcerzy byłaby szkołą samodzielnego działania. 

Jesteśmy ciekawi opinii w tej sprawie harcerzy, czytelników „Świata 
Młodych”, którzy mają podobne problemy i podobnie jak my chcieliby, 
żeby w okresie wolnym od zajęć wszyscy harcerze mogli skorzystać 
z wypoczynku rozsądnie zorganizowanego. Szczególnie gorąco prosi- 
my wszystkich chętnych o zgłaszanie propozycji wymiany z nami. Nasz 


adres: 


Drużyna Harcerska im. kpt. Leonida Teligi 
Szkoła Podstawowa w Augustówce, 


08-445 Osieck, woj. siedleckie 





DECYZJĘ PODJĘTO 


POZA 


Byłam w tym roku na obozie szkol- 
nym SAS'84. Odczuwam podwójne za- 
dowolenie, a to dlatego, że SAS był 
połączony z „,Operacją Bieszczady  — 
40”. Mówiąc krótko: było wspaniale. 
Przywiozłam z Ustrzyk Górnych nieza- 
pomniane wrażenia. To, że rak gorąco 
wspominam ten obóz, zawdzięczam 
przede wszystkim kadrze, którą stano- 
wili: dh Andrzej Bajkowski hm, Włodek 
Jankowiak pwd, Andrzej Bartoszuk 
phm, i wielu innym. Przez dwadzieścia 
sześć dni ani minuty się nie nudziłam; 
bez przerwy było coś do zrobienia, na 
brak zajęć nie narzekałam. Uroku temu 
wszystkiemu dodawały same Bieszcza- 
dy, które są przecudne. 

Osobiście byłam po raz pierwszy na 
OB-40 i niestety ostatni. Bardzo żałuję, 
Że ta harcerska przygoda już się skończy- 
ła. Przygoda, która przecież przyniosła 
górom tyle dobrego. Harcerze przez 10 
lat wrośli w górski krajobraz. Trudno 
sobie teraz wyobrazić lato w tym zakątku 
Polski bez zielonych i szarych mundu- 
rów. Spotykano je wszędzie: w parku 
narodowym, na polu u rolnika, na szla- 
ku. Harcerze zawsze służyli pomocą, 
nikogo nie odprawili ,,z kwitkiem”. Ą 

Ja, podobnie jak 98 osób z. naszej 
stanicy, starałam się służyć górom. Po- 
kochałam Bieszczady, odnalazłam tam 
siebie, zrozumiałam, że nie potrafię teraz 
żyć bez harcerstwa. No i co z tego, skoro 
dowiedziałam się, że harcerze białostoc- 
cy nad Wołosaty nie powrócą, że miejsce 
stanicy zostało sprzedane. Spadło to na 
nas (bo nie tylko na mnie) jak grom 
z jasnego nieba. Zadawaliśmy sobie py- 
tanie: kto, bez porozumienia z nami 
podjął mką decyzję? Okazało się, że to 
komenda białostockiej chorągwi. Można 
sobie wyobrazić, jak bardzo się zdener- 


NAMI 


wowaliśmy; bo jak można decydować, 
w pewnym sensie o nas, za naszymi 
plecami. Chodziliśmy wściekli i pytaliś- 
my dh Andrzeja „,dlaczego”? On nie 
mógł nam odpowiedzieć, ponieważ bez 
komentarza otrzymał rozkaz ewakuacji 
sprzętu do Białegostoku. Jemu też nikt 
nie tłumaczył czemu, Rozkaz to rozkaz. 

Ku naszej radości przyjechali do 
Ustrzyk Górnych przedstawiciele ko- 
mendy chorągwi. Pełni nadziei, że spra- 
wa wreszcie się wyjaśni poszliśmy na 
ognisko. Kiedy komendant puścił bier- 
wiono, tym razem — jak nigdy dotąd — 
każdy chciał zabrać głos. Poruszaliśmy 
różne sprawy, które nas bolały, ale naj- 
ważniejsze było to właśnie pytanie: czy 
my, harcerze białostoccy, wrócim: 
rok? Komenda wysłuchała uważnie i cie- 
rpliwie wszystkich zarzutów i na koniec 
starała się na nie odpowiedzieć. Okazało 
się, że miejsce stanicy zostało sprzedane 
i nie ma możliwości ponownego odku- 
pienia. Jest za to możność korzystania 
z gościnności innej stanicy. Nas jednak 
to nie satysfakcjonuje, gdyż wiemy jak 
się czują ludzie będący na łasce innych. 
My chcemy mieć swoją, samodzielną 
bazę, by nikt nami nie pomniatał. 

Trudno nam się dziwić, że walczymy 
o swoje miejsce w Bieszczadach. Właści- 
wie zorganizowany obóz właśnie tam jest 
prawdziwą szkołą życia, miejscem próby 
dla każdego. Surowe warunki pobytu 
pozwalają nam poznać bliżej swoje moż- 
liwości, uczą wytrwałości i odporności. 

Dlatego właśnie mam gorącą prośbę 
by ci, którzy w jakiś sposób mogą nam 
pomóc, uczynili wszystko abyśmy —har- 
cerze starsi z Białegostoku — powrócili 
nad Wołosaty. 





Czuwaj i służ! 
Dorota Bierko HO 14 BDSh 


Moje harcerstwo — 
CZY KOGOŚ 
TO INTERESUJE...? 


Zawsze widząc na ulicy harcerzy 
zazdrościlam im, że jeżdżą sobie na 
obozy harcerskie, na rajdy, na zloty 
I nie nie robią. Aż nadszedl dzień 
kiedy I ja zdobyłam miano harcerza 
I moglam poszczycić się tym, że mam 
Krzyż Harcerski. Wtedy dopiero zro- 
zumiałam, co to jest harcerstwo. To 
nie tylko przyjemności, ale też i obo- 
wiązki. A piszę o sprawie, która mnie 
szczególnie dotknęła. 

W „Świecie Młodych”* z 13 marca 
1984 r. ogłoszono Turniej Wiedzy 
Obywatelskiej p.n. „Być zawsze tych 
ziem gospodarzem”. Nasza drużyna 
im. Janka Krasickiego uzgodniła, że 
poszczególne zastępy wezmą udział 
w turnieju. Mój zastęp też. Wybrałyś- 
my 5 zadań do wykonania z 17 możli- 


wych. Z wielkim zapałem zabrałyśmy 
się do ich realizacji, Przyznam, że 
kosztowało nas to sporo wysilku, ale 
byłyśmy w swoim żywiole. Na uzgod- 
niony. termin wszystko przygotowa- 
łyśmy i przedłożyłyśmy nasze zadania 
do oceny drużynowej. Pochwaliłanas 
i pozwoliła wysłać kartę turniejową, 
byśmy mogły wziąć udział w dalszych 
zmaganiach. Zrobiłyśmy więc co 
trzeba i wypadało tylko czekać na 
dalszy ciąg. Po miesiącu na zbiórce 
drużyny drużynowa ogłosiła, że z tur- 


nici. Wszystko zatrzymało się 
kp hufcu w Grodzisku wać 
Byłyśmy załamane. Doszłyśmy 0 
wniosku, że nasz hufiec nic nie robi. 
wstępując do harcerstwa, sądzi- 
łam, że to dobra organizacja, zgrany 
kolektyw ludzi. A co zastałam - bała- 
gan, nieporządek, niezorganizowa- 
nie. W turnieju chciałyśmńy się wyka- 
zać sprawnością i zasobem wiedzy, 
a tymczasem okazało się, że to niko- 
ie interesuje. 

SS: Zańępowa Malgorzata 





GDYBY 
WSZYSCY LUDZIE... 


Do harcerstwa trafiłam dość przy- 
padkowo. Uczęszczałam do szkoły 
sportowej, ale kontuzja uniemożliwi- 
ła mi dalszą w niej naukę. W nowej 
szkole czułam się samotna, zagubio- 
na i zrezygnowana. Załamana byłam 
tym, że już więcej nie będę trenować. 
Dotąd sport był moim największym 
przyjacielem, a teraz pozostałam sa- 
ma. Pewnego razu koleżanka z klasy 
namówiła mnie, abym poszła na 
zbiórkę. Niezbyt chętnie co prawda, 
ale poszłam. Tym, co zobaczyłam by- 
łam oczarowana i dołączyłam do dru- 
żyny. Ponownie uwierzyłam w siebie, 
a po niedługim czasie stwierdziłam, 
że nie ma lepszej szkoły życia. Zaczę- 
łam również dokształcać się w tej 
„szkole”. Czytałam dużo książek 
o tematyce harcerskiej: „Kamienie 
na szaniec”, „Zośka i Parasol”, „An- 
drzej Małkowski”, „Antek Cwaniak”. 
Moi znajomi mówili, że bardzo się 
zmieniłam. To prawda, ja też to zau- 


Jeździłam na biwaki, rajdy, zloty. 
Pojechałam nawet na obóz szkole- 
niowy drużynowych zuchowych. Pra- 
ca z dziećmi to jakby powrót do dzie- 
ciństwa, ale też radość i satysfakcja 
z kształtowania małych ludzi, którzy 
na naszych oczach rosną i mądrzeją. 

Wśród harcerzy znalazłam szero- 
kie grono przyjaciół. Przyjaciół w peł- 
nym tego słowa znaczeniu. Wiem do- 
brze, że nie zostawią mnie w potrze- 
bie, a oni wiedzą, że na mnie mogą 
liczyć. Spotkałam także osobę, której 
mogę powiedzieć wszystko. Jest to 
dh phm Dorota studiująca teraz 
w Krakowie. Widujemy się rzadko, 
lecz kiedy tylko mam jakieś kłopoty, 
zmartwienia piszę do niej list. Ona 
zawsze pomoże, wysłucha, pocieszy, 
doradzi. Właśnie dh Dorota m. in. 
pomogła”mi uwierzyć w siebie, do- 
strzegła mnie wśród tłumu. Ilekroć 
jestem załamana, powtarzam sobie 
jej słowa: „Jolu! Ile razy zwyciężysz 
załamanie, tyle razy jesteś mocniej- 


sza. W ten sposób kształtujesz cha- 
rakter”'. Ona też wskazała mi pewne 
ideały, nauczyła miłości do wszyst- 
kiego co harcerskie. A 

Na obozie tego lata któryś z in- 
struktorów powiedział do mnie: ty 
masz podejście do młodszych harce- 
rzy. Ufają ci. Ja też to zauważyłam. 
Nie chcę tego zaufania stracić i dlate- 
go staram się każdego wysłuchać; 
jeśli mogę poradzę, pocieszę. Jeśli 
nie wiem co zrobić, proszę o pomoc 
starszych instruktorów. Wszystko 
dlatego, żeby nie zawieść. Przycho- 
dzą do mnie nawet chłopcy i zwierza- 
ją się ze swoich kłopotów w domu, 
mówią o swoich miłościach. Bardzo 
ich kocham. Przebywając z nimi za- 
pominam o własnych zmartwieniach. 

Harcerstwo pomaga mi w różnych 
sytuacjach. Nawet wtedy (nie śmiej- 
cie się), gdy boję się iść do dentysty. 
Mówię sobie: jak możesz się bać, to 
przecież niegodne harcerza! 

Moim zdaniem harcerz to czło- 
wiek, który da sobie radę w każdej 
sytuacji; człowiek prawy, o silnej wo- 
li. Gdyby wszyscy ludzie na' naszej 
planecie byli tacy, na pewno można 
by uniknąć wielu sporów, wojen i za- 
wsze byłby pokój. 

„Jola 





ważyłam. 
D o harcerstwa wstąpiłam 
dzięki książkom, które ba- 
rdzo lubię. Często też powracam do 
„Czarnych stóp” i „Leśnej drużyny”. 
Ideału harcerza nie mam. Na pewno 
wartościowymi ludźmi byli „Rudy” 
czy „Zośka” ale ja chcę być tylko 
zwykłym harcerzem. Dobra nauka, 
pomocstarszym, praca w domu, wy- 
wiązywanie się z obowiązków, od- 
powiedzialność, pomoc koleżeńska 
w nauce, walka z nałogami — te ce- 
chy powinny charakteryzować mło- 
dego człowieka, lecz niekoniecznie 
harcerza. 

No więc co istnieje w ZHP i tylko 
tu? Moim zdaniem pewien rodzaj 
wspólnoty, krąg, ognisko, razem 
śpiewana piosenka, przyjaźń, tzw. 
pomocna dłoń — to wszystko pomo- 
gło mi już po raz drugi polubić harce- 
rstwo. 

Piszę po raz drugi, ponieważ już 
raz odeszłam od harcerstwa, a właś- 
ciwie zostałam wyrzucona z druży- 


ZWYCZAJNY HARCERZ, 
TO ZNACZY JAKI? 


ny. Nie tylko zresztą ja, cały nasz 
zastęp nie przychodził na zbiórki. By- 
ły tak nieudane, że mogłyśmy sobie 
darować te pięciokilometrowe wie- 
czorne wędrówki na zbiórki. Z tego 
pierwszego okresu przynależności 
do ZHP pamiętam kilka fajnych 


„chwil. Szczególnie pomoc starszej 


babci: sprzątanie w jej domu, sma- 
żenie placków ziemniaczanych na 
dziurawej (!) patelni. 

To było, kiedy chodziłam do siód- 
mej klasy. 

Ponownie wstąpiłam do drużyny 
w pierwszej klasie ZSR. Była to już 
drużyna starszoharcerska. Początko- 
wo nie mieliśmy drużynowego, do- 
piero po pewnym czasie komenda 
hufca mianowała drużynową, którą 


bardzo polubiłam. Jest ona duszą 
naszej drużyny składającej się z har- 
cerzy starszych, młodszych a nawet 
zuchów. Część harcerek starszych 
odeszło z własnej woli; nie odpowia- 
dała im, jak sądzę, ta odrobina dys- 
cypliny wprowadzonej przez naszą 
drużynową. 

Jesteśmy drużyną turystyczną, 
mamy liczne i ciekawe rajdy, biwaki, 
fajne zbiórki. Brakuje mi tylko jakie- 
goś szerszego zainteresowania pro- 
blemami młodych ludzi. 

Kończą się już prace polowe będę 
mogła więcej uczestniczyć w życiu 
naszej drużyny. W przyszłość patrzę 
z optymizmem. 

Elżbieta Gleba 
Szkody 


ss 


Sezonowe 
harcerstwo 


Moja przygoda z harcerstwem 
rozpoczęła się po przyrzeczeniu, któ- 
re złożyłem 9 maja 1980 r. w miejsco- 
wości N. Otrzymałem Krzyż Harcer- 
ski i byłem bardzo z siebie dumny. 
Moja duma trwała jednak krótko, po- 

nieważ więcej okazji do pokazania 
się w mundurku nie było. Byłbym już 
prawie zapomniał o ZHP, gdyby nie 
wiadomość, że przydzielono naszej 
szkole miejsca na wyjazd do Chorzo- 
wa na obóz NAL. Zapisałem się wraz 
z liczną grupą kolegów i koleżanek. 
Było bardzo fajnie, można powie- 
dzieć cudownie. Zawarłem nowe 
znajomości i poznałem ciekawych 
ludzi. 


Po powrocie do szkoły znów na- 
stała cisza w naszym harcerskim krę- 
gu i trwała aż do następnych waka- 
cji. Znów były miejsca w Chorzowie, 
a przed nami perspektywa przeżycia 
10 dni w NAL. Oczywiście pojecha- 
łem. Było jeszcze lepiej niż rok 
wcześniej, lecz tych kilka dni bardzo 
szybko minęło. Spakowani, z żalem 
opuszczaliśmy wojewódzką stanicę. 
Następnym takim samym przeży- 
ciem miał być taki sam obóz, ale 
dopiero za rok. 


Miałem co do tego wyjazdu po- 
ważne obawy, ponieważ nie chodzi- 
łem już do szkoły podstawowej. Ale 


udało się i pojechałem. Awansowa- 
no mnie na oboźnego w jednym 
z podobozów i co tu dużo mówić, 
znów było fajnie. 


W szkole, do której teraz chodzę 
nie ma ZHP, więc łudzę się nadzieją 
na kolejny wyjazd do Chorzowa zko- 
legami z podstawówki. Tego roku na 
Pooh dyskotekach piosenką 
nr 1 było bardzo popularne „Acapul- 
co”. Kiedy jej teraz słucham wracam 
wspomnieniami do NAL. Ogarnia 
mnie wtedy żal, staję się „miękki” 
i sentymentalny. 


Na pamiątkę ostatniego obozu za- 
sadziłem pomarańczę, która bardzo 
bujnie się rozwija, jak moje wspom- 
nienia i marzenia. Ale jej dolne listki 
usychają, a wraz z nimi moja nadzie- 
ja na następny, podobny do po- 
przednich wyjazd. 

Shoto 


ojem, z brakiem prymityw- 
lości do radzenia sobie 


wkc owe isty”*. Nigdy jednak po 
kach nie piszę. Oburzyło mnie 


klasa to nie takie malut- 

Agnieszka I jej koleżanka 

wiedzą czego chcą i ja je 

ą lyślę, że po prostu głu- 

pie jest takie sformułowanie: „No 

__ cóż, jeżeli wam się nie podobają 

(oczywiście te ławki), to przynieś- 

cie z domu serwetki albo obrusy”. 

Na pewno ani Agnieszka, ani 

lonika nie przyniosą z domu ser- 

czy obrusów, bo to jest po 

Prostu bezsensowne. Uważam 

nież, że nie na miejscu jestuży: 

słowa „idiotki”. Anna i Iwona 

piszą w swoim liście, że w domu 

nie pisują po stołach, bo kto by to 

czytał. Mnie się zdaje, że gdyby ich 

rodzice zobaczyli, co one robią ze 

_ stołami, to by im po prostu wlali. 

Podejrzewam także, że Anna i lwo- 

la nie chodzą do Il klasy technikum 

' logicznego, ponieważ ich sądy 
są niedojrzałe i dziecinne. 

__ Anno i Iwono, zamiast dawać 
swoim „malutkim” koleżankom 
Przykład, to Wy co?! Przeanalizuj: 
cie jeszcze razten list, który napisa” 


_ łyście. 
k 3 Agnieszka Wieczorek, 
ul. Rynkowa 6/75, Szczecin 



















Ponieważ chodzę do VIl kla- 
Ina | lwona powiedzą pewnie, 

tem smarkata. Proszę czytel- 
ików, napisali co myślą o tej 








rzej ludzie w kaskach, w gumowych kom- 

binezonach, z ciężkim ekwipunkiem, za- 
puszczają się w mroczną czeluść. Ściany wą 
skiego komina skalnego, którego końca nie 
widać, są wilgotne i śliskie. Ludzie posuwają 
się z wysiłkiem. Pokonywanie niektórych od- 
cinków wymaga czołgania się w mętnej 
wodzie. 

Kamera śledzi każdy centymetr drogi. Ten 
film o pasji zgłębiania tajemnic wnętrza ziemi 
nie powstałby, gdyby jego twórcy sami nie 
byli zamiłowanymi speleologami. Żadna eki- 
pa filmowa nie byłaby w stanie tam dotrzeć. 


Jakim sposobem filmowcom udało się 
wejsc do zamkniętego klasztoru ponad 1000- 
letniego zakonu kamedułów w Bielanach ko- 
ło Krakowa — pozostanie ich tajemnicą. Lu 
dzie zza muru nie mają dostępu do świata, 
w którym obowiązuje reguła milczenia. Ma- 
my więc niezwykłą okazję, by dowiedzieć się 
jak wygląda życie cichych zakonników w bia- 
tych habitach. 


Teraz na ekranie bohaterem jest tylko je- 
den człowiek — zapaśnik Adam Sandurski. 
Człowiek superciężki, jak głosi tytuł filmu. 
Dowiadujemy się, że aby wejść na matę 
i zwyciężać, trzeba najpierw przezwyciężyć 
samego siebie: i własną słabość, ból, zmę- 


100 wierszyo kulturze 


Kamery filmowe 
na nieprzetartych szlakach 


czenie i trzeba panować nad każdym centy- 
metrem swego ciała. 

Jesteśmy świadkami treningu nie tylko 
mięśni, ale i woli. 


Te filmy i jeszcze firyczną balladę o ikonach 
oraz zupełnie w inny niż dotychczas to prak- 
tykowano sposób, pokazane muzeum 
w Oświęcimiu — tegoroczne debiuty reżyse- 
rów Wytwórni Filmów Oświatowych w Łodzi 
— obejrzałam w pięknej sali projekcyjnej Za- 
mku Królewskiego. 

Okazja była niecodzienna. Łódzka Wytwór- 
nia obchodzi w tym roku jubileusz 35 lat 
istnienia. 

Pierwsze filmy oświatowe powstały już 
w 1946 r. i już wtedy jeden z nich — „Wielicz- 
ka'' Jarosława Brzozowskiego — zdobył Wiel- 


ką Nagrodę w dziale filmów popularnonau- 
kowych na | Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Cannes! 

Sukcesy przyszły więc wcześniej niż for- 
malne powołanie przedsiębiorstwa do życia 
— 29 XII 1949 r. 

Przez prawie czterdzieści lat powstały tu 
setki filmów: przyrodniczych, naukowych, 
wychowawczych, etnograficznych, instrukta- 
żowych, światopoglądowych... Spośród pra- 
cowników Wytwórni rekrutują się znani na 
całym świecie twórcy. Karol Marczak — stał 
się wybitnym specjalistą w dziedzinie filmu 
biologicznego. Zawdzięczamy mu wiele pio- 
nierskich rozwiązań konstrukcyjnych pozwa- 
lających na filmowanie niedostępnych po- 
przednio tajemnic przyrody. Włodzimierz Pu- 
chalski — stworzył własny styl filmowej ob- 
serwacji świata zwierząt. Józef Arkusz nakrę- 
cił cykl słynnych filmów o wnętrzu organizmu 


ludzkiego z unikalnymi zdjęciami specjal- 
nymi. 

W WFO dobiutowali też w latach 50 znani 
dziś reżyserzy filmów fabularnych: Jerzy 
Wojciech Has, Janusz Nasfotor, a nieco póź- 
niej Wojciech Fiwek. 

W latach 70. zasilili Wytwórnią młodzi 
twórcy, dziś uznani za artystów dużej miary — 
Piotr Andrejew, Wojciech Wiszniewski, Bog- 
dan Dziworski, Tadeusz Junak, Piotr Szulkin 
i wielu jeszcze innych. 

Obecnie powstaje tu rocznie 120 tytułów. 
Przedsiębiorstwo, które mieści się od począt- 
ku swej działalności w dawnej ... fabryce 
guzików przy ul. Kilińskiego w Łodzi, posiada 
własne laboratorium, zakład techniki zdjęcio- 
wej i technik specjalnych, halę zdjęciową 
i redakcje. Zatrudnia 500 etatowych pracow- 
ników i współpracuje ze 108 reżyserami. 

WFO od lat utrzymuje też kontakty z zagra- 


nicą, z wytwórniami filmów popularnonau- 
kowych w Leningradzie, Budapeszcie, Sofii, 
Bratysławie i Pradze. W tej chwili powstaje aż 
6 filmów w koprodukcji. Niektóre z nich mają 
charakter eksperymentalny, wręcz nowato- 
rski. 


W roku jubileuszu „oświatowcy” nie oglą- 
dają się wstecz, nie liczą medali i nagród. 
Wybiegają planami w przyszłość. Dlatego 
pewno święto rozpoczęli od uroczystego po- * 
kazania bardzo udanych filmów debiutanc- 
kich, jakby wyznaczających przyszłe szlaki 
leciwej przecież Wytwórni. 


Z filmów WFO korzystają szkoły, ministers- 
twa i przede wszystkim przeciętni widzowie. 
Możliwości penetracji świata przez filmow= 
ców są ogromne. Natomiast nasze możliwoś- 
ci oglądania tych filmów są ciągle stanowczo 
zbyt małe. Kłopoty z aparaturą projekcyjną 
w szkołach nie zmniejszają się. Na filmy 
„ośwliatowe” wyświetlane jako dodatki do 
seansów obrazów fabularnych trafiamy, co 
tu dużo ukrywać, przypadkowo. Liczba popu- 
larnonaukowych cyklów w TV, wprawdzie się 
w ostatnich latach zwiększyła, ale niewystar- 
czająco i można mieć sporo zastrzeżeń do 
terminów i godzin emisji. A ciekawość i ape- 
tyt „szarego widza” rosną. Trzeba je koniecz- 
nie zaspokoić! Ale to juź nie zależy od pra- 
cowników WFO... 


EWA BIELSKA 
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PRZEMYSŁ LEKKI zajmuje się 
głównie wytwarzaniem odzieży 
i obuwia, lecz także materiałów 
wyjściowych do ich produkcji: 
przędz, tkanin, guzików, wszel- 
kich dodatków. Tylko włókno 
syntetyczne otrzymuje się 
z przemysłu chemicznego, jak 
również barwniki, kleje, surow- 
ce na kopyta szewskie itd. 


© przemyśle odzieżowym 
i skórzanym będzie mowa w na- 
stępnym odcinku, tu pokrótce 
o innych branżach. 


PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
obejmuje wytwórnie przędzy, 
tkanin, wyrobów dziewiarskich 
i pończoszniczych. W okresie 
czterdziestolecia został znacz- 
nie zmodernizowany. 


Najważniejszą branżą tego 
przemysłu jest PRZEMYSŁ BA- 
WEŁNIANY - w najlepszym, 
1976 r. wytworzono ponad 950 
min m tkanin bawełnianych. 
Największe zakłady znajdują się 
w Łodzi i okręgu łódzkim, po- 
nadto w. okręgu sudeckim, 
częstochowskim, białostockim, 
piotrkowskim. 


Na drugim miejscu znajduje 
się PRZEMYSŁ WEŁNIANY, któ- 
rego najwyższa produkcja przy- 


padła na lata 1975-1980 - ponad * 


120 mln m tkanin wełnianych 
i wełnopodobnych rocznie. jest 





< wełny i większość Inu uzyskuje _ 


"wieku — na całym świecie słyną 





KŁOPOTY LNIANE I KONOPNE 


skupiony również w okręgu łó- 
dzkim oraz bielskim, mniejsze 
zakłady są w okręgach często- 
chowskim, zielonogórskim, 
białostockim, we” Wrocławiu, 
Toruniu, Opocznie, Białej Pod- 
laskiej, w województwie kosza- 
lińskim. 


PRZEMYSŁ JEDWABNICZY 
wyprodukował w szczytowym, 
1976 r. ponad 195 mln m tkanin 
jedwabnych i jedwabnopodob- 
nych, głównie z jedwabiu sztu- 
cznego. Jedynym zakładem 
przetwórstwa jedwabiu natural- 
nego jest fabryka w Milanówku. 
Inne wytwórnie mieszczą się 
w Łodzi, Turku, Gorzowie, Kali- 
szu, w okręgu sudeckim. 


PRZEMYSŁ WŁÓKIEN ŁY- 
KOWYCH obejmuje roszarnie 
Inu i konopi, przędzalnie i tkal- 
nie. Roszarnie, przetwarzające 
rośliny na włókna, znajdują się 
głównie w województwach pół- 
nocnych i zachodnich, prze- 
twórstwo Iniarskie w Żyrardo- 
wie i w okręgach wrocławskim 
i katowickim, wreszcie w Nowej 
Soli i Krośnie. 


PRZEMYSŁ DZIEWIARSKO- 
POŃCZOSZNICZY rozwinął się 
najbardziej. Oprócz dawnych 
zakładów w Łodzi, Aleksandro- 
wie i Żyrardowie zbudowano 
nowe w Sieradzu, Łowiczu, Ra- 
domsku, Kaliszu, Siedlcach, 
Starogardzie, Jarosławiu i in- 
nych miastach. - 


Do przemysłu włókiennicze- 
go należy również wytwarzanie 
pluszu, aksamitu, dywanów — 
najsłynniejsze wytwórnie znaj- 
sują się w Kowarach, Kaliszu, 
Łodzi i Tomaszowie. 


Trzeba wspomnieć także 
o produkcji tiulu, firaneki koro- 
nek w Kaliszu, Skopaniu, Brzo- 
zowie i innych miastach, wyro- 
bów pasmanteryjnych w Łodzi, 
czy filcowych w najsłynniej- 
szych zakładach w Skoczowie, 
Bielsku-Białej, Złotoryi, Dębnie 
czy Tomaszowie Mazowieckim. 


Większość surowców dla 


przemysłu włókienniczego po- - 


chodzi z importu, jedynie nieco 


się w kraju. Mimo to wyroby 
włókiennicze 'są tradycyjnym 
towarem eksportowym od XIX 


bielskie wełny i wyroby „,Pol- 
skiego Lnu”. . 


„„Grubymi 
nićmi 
szyte” 


— mówi się często. Z powie- 
dzenia tego wypływa słuszny 
wniosek, że szyć trzeba jak naj- 
cieniej. A tozapewniają włókna 
syntetyczne. W porównaniu 
z nićmi z włókien naturalnych — 
wełnianych i lnianych — nici 
zwłókien syntetycznych przeja- 
wiają wiele zalet: są wytrzyma- 
łe, gładkie, elastyczne, odporne 

-na czynniki biologiczne i che- 
miczne, nadają się więc szcze- 
gólnie do szybkobieżnych ma- 


„ szyn szwalnych. 


W Polsce produkuje się naj- 
więcej nici bawełnianych — 
55%, mniej syntetycznych — 
29%, wreszcie Inianych 16%. 
Wytwarzają je dwie fabryki: 
Nowosolska Fabryka Nici „Od- 


ra” i Widzewska Fabryka Nici * 


„Ariadna”. W najbliższym cza- 
sie, jeśli wierzyć kolejnemu 
„Raportowi o stanie produkcji 
nieiarskiej w kraju”, zakłady 
przystąpią do modernizacji 
urządzeń wytwórczych i nare- 
szcie nici nie zabraknie... 


Rarytas 
na parę nóg 


Dziewczęta od razu zgadną, 
że taki tytuł z „Życia Warsza- 
wy” w lutym 1984 zapowiadał 
artykuł o rajstopach. 

Największym producentem 
rajstop — 2/3 wszystkich — są 
Zakłady Przemysłu Pończoszni- 
czego „Feniks” w Łodzi. Zakład 
stoj w szczerym polu, prezentu- 
je się okazale z zewnątrz i we- 
wnątrz. Produkcja wynosi 125 


tysięcy par rajstop dziennie, 
w tym 25 tysięcy par rozmiaru 
„midi”. Inna rzecz, że na rynku 
trudno je znaleźć... 

Praca w dziewiarni jest cięż- 
ka, szczególnie w formiarni 
i farbiarni, gdzie pracuje się 
w szkodliwych  wyziewach 
i temperaturze około 40*C. Nic 
dziwnego, że chętnych do pra- 
cy tutaj jest coraz mniej. Mimo 
trudności z zatrudnieniem od- 
powiedniej liczby pracowni- 
ków, z dostawami odpowied- 
niej przędzy, barwników i che- 
mikaliów, „Feniks” systematy- 
cznie zwiększa produkcję. 

Dlaczego więc brakuje rajs- 
top w sklepach? A równocześ- 
nie: dlaczego nie ma popytu na 
pończochy, które robi się głów- 
nie dla Francuzek? Autorka 
stwierdza, że przyczyną takiego 
stanu jest brak pasów i gum do 
podtrzymywania pończoch, 
brak pończoch bawełnianych 
i tzw. fildekosów, wreszcie brak 
specjalnych, cienkich nici do 
cerowania rajstop. Kiedy się 
porwą, trzeba kupować nowe. 
No i na zapas, bo nigdy nie 
wiadomo, kiedy będą w sklepie 
następnym razem... 


„Polski Len” 
zdobi Ciebie 
i Twój dom 


Czy to hasło będzie prawdzi- 
we jeszcze długo? Do prze- 
szłości należy najlepszy okres, 
kiedy produkowano 150 mln 
m tkanin Infanych i podobnych 
rocznie (1975-1977), w 1983 
r. było ich ok. 80 min m, trochę 
więcej niż w 1982 r. 








Czy wiesz, że... 


© Warsztat tkacki wynaleziono w Egipcie ok. 4400 lat p.n.e. 
Potrafiono ram — nieco później — wyrabiać tak cienkie płótno 
bawełniane, jakiego nie otrzymano riawet w Manchesterze... 

© Mechaniczne czółenko tkackie wynalazł John Kay w Anglii w 1733 
r. Tkacz mógł od tego momentu robić parę metrów tkaniny 
dziennie z przędzy, przygotowanej przez kilkadziesiąt osób. 

© Pierwszy warsztat mechaniczny ,,Spinning Jenny” o kilku wrze- 
cionach był dziełem Jamesa Hargravesa w 1764 r. 

© Wodną maszynę do wyrobu osnowy. skonstruował w 1768 r. 
Ryszard Arkwright, fryzjer z zawodu. 

© Krosno mechniczne, pracujące 3000 razy prędzej od tkacza ręczne- 


; _ go, wynalazł Edmund Cartwright, pastor i poeta. K 
"© Najnowszym osiągnięciem sztuki tkactwa jest krosno bezczółenko- 
we, w którym nić wątkową przenosi kropla wody lub struinień 
powietrza, Takie rozwiązanie proponuje polski „Wir”. 5 











Problemem Inu zajmowało 
się „Życie Gospodarcze”, 
„Wiadomości Produkcyjne” 
i prasa codzienna po raz kolej- 
ny w lutym 1984 r. Problematy- 
ka jestzłożona. Wszystko tu jest 
skomplikowane: agrotechnika 
i uprawa, przerób roszarniczy, 
hodowla nasion, przetwarzanie 
ich na oleje. Przemysł Iniarski 
przerabia dodatkowo jutę, ko- 
nopie, sizal, a także pakuły zim- 
portu oraz polipropylen i inne 
włókna syntetyczne. Wreszcie 
z odpadów wytwarza się płyty 
paździerzowe dla budownic- 
twa i przemysłu meblarskiego. 

Produkuje się przędzę, nici, 
sznurek (także do snopowiąza- 





łek), tkaniny różnego rodzaju — 
od brezentowych i technicz- 
nych po ścierkowe, zasłonowe 
i delikatne bieliźniane. 
Niestety, do trudnej uprawy 
Inu nie ma zbyt wielu chętnych 
rolników, szczególnie przy obo- 
wiązujących cenach i przepi- 
sach. Skup słomy lnianej spadł 
do połowy w stosunku do okre- 
su sprzed 15 lat, konopnej — do 
jednej dziesiątej. Główną przy- 
czyną jest jednak co innego: 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
zlikwidowano 11 roszarni, co 
spowodowało ubytek 50% 
zdolności przerobowych słomy 
Inianej i konopnej. W 1973 r. 
przekazano nową roszarnię ko- 


nopną o zdolności 5000 t/r.... 
przemysłowi metalowemu. 


Produkcję roszarni uzupełnia 
skup włókna chałupniczego 
(25% produkcji). Ostatnio pod- 
jęto więc produkcję małych 
maszyn do uprawy i przetwórs- 
twa Inu. Może uda się tym spo- 
sobem zaktywizować z powro- 
tem przemysł Iniarski? A warto, 
bo w eksporcie jest bardzo 
opłacalny! 

Trzeba jednak pomyśleć tak- 
że o nasionach i wytłaczaniu 
oleju Inianego; obecnie rolnicy 
mają trudności ze zbytem ziar- 
na, a jednocześnie przemysł la- 
kierniczy importuje olej... 


—czł 


— Czym będą Pana artykuły 
na temat samorządności: zbio- 
rem porad, recept? 


- Propozycją pewnego pun- 
ktu widzenia na samorządność. 
Sprowokowaniem czytelników 
do zastanowienia się nad tym, 
czy są ludźmi samorządnymi, 
a jeśli tak, to w jakim stopniu. 
| jednocześnie próbą dania każ- 
demu z nich pewnej metody 
myślenia o sobie jako o czło 
wieku samorządnym. Druga 
część tego punktu widzenia od- 
nosi się do życia szkolnego, 
gdzie samorządność realizo- 
wana może być w rozmaitych 
organizacjach, objęta przepisa- 
mi i normami. Nastolatek, 
oprócz tego że jest człowie- 
kiem, pełni też rolę ucznia. Po- 
nadto może być harcerzem, 
członkiem samorządu ogólno- 
szkolnego i klasowego, człon- 
kiem PCK, LOP-u, kółka poza- 
lekcyjnego. Dla wychowawcy 
klasy jest członkiem zespołu 
klasowego, dla nauczyciela ję- 
zyka polskiego potencjalnym 
polonistą. | za każdym razem, 
pełniąc te rozmaite role, jest 
jakby decydentem w różnych 
sprawach. Czy współdecyden- 
tem. Może wprawdzie zająć po- 
zycję tylko słuchającego pana 
nauczyciela, tylko stającego na 
baczność przed drużynowym, 
tylko wykonującego to, co 
uchwalono wkółku PCK itd. Ale 
może postarać się w to włączyć 
jako aktywna osoba — jako pe- 
wien podmiot. 


— | to jest element samo- 
rządności? 





— Tej, powiedziałbym, insty- 
tucjonalnej, stworzonej sztucz- 
nie przez ludzi w życiu społecz- 
nym. W odróżnieniu od pierw- 
szej, spontanicznej, naturalnej, 
bez żadnych form. Moim za- 
miarem jest jednoczesne poka- 
zanie tych dwóch punktów wi- 
dzenia i przekonanie naszych 
czytelników, że należy na nie 
patrzeć jak na pewną całość. 
Żeby nie było tak, że człowiek 
w środowisku rówieśniczym 
jest samorządny, a w klasie 
szkolnej staje się niewolnikiem 
stopni, programów, ocen, 
wstawania, siadania, podno- 
szenia dwóch palców, zeszytu, 
bibuły, marginesu itd. Ow- 
szem, to wszystko jest potrzeb- 
ne, ale nie może wypełniać ca- 
łego człowieka! Wydawałoby 
się, że samorządność zależy je- 
dynie od nauczycieli. Aw moim 
przekonaniu — chociaż nauczy- 
ciel może ją hamować, może ją 
przyspieszać, może być bar- 
dziej lub mniej życzliwy — 
w gruncie rzeczy zależy ona 
przede wszystkim od uczniów! 


— Czyli gros odpowiedzial- 
ności składa Pan właśnie na 
nich? Bardzo poważnie Panich 
traktuje! 

— Najpoważniej pod słoń- 
cem. Uważam, że od kiedy czło- 
wiek jest w stanie myśleć zu- 
pełnie świadomie, o tym, co 
czyni i kim jest — a więc w każ- 
dym wieku, z wyjątkiem nie- 
mowlęctwa, kiedy się komplet- 
nie nic nie rozumie — nic go nie 
zwalnia od odpowiedzialności 
za własne czyny. 


nc 


— W tym wszystkim, co Pan 
powiedział, tkwi idea samo- 
rządności: chęć kształtowania 
tego, co nas otacza, odpowie- 
dzialność za własne czyny... 

— Bardzo ważna dygresja 
w związku z odpowiedzialnoś- 
cią. Często, kiedy rozmawiam 
z uczniami o tym, czy są oni, czy 
nie są samorządni — wszystko 
jedno czy w tym znaczeniu oso- 
bistym, bardzo prywatnym, czy 
w tym instytucjonalnym — to 
z reguły nazywają się samo- 
rządnymi, jeśli mogą korzystać 
z rozmaitych uprawnień, zaś 
mniej samorządnymi, jeżeli ko- 
rzystanie to jest ograniczone. 
A jest to wszak tylko jedna stro- 
na samorządności. Natomiast 
jej pełny sens polega na tym,że 
na rosnącą krzywą uprawnień 
dokładnie nakłada się identycz- 
nie rosnąca krzywa odpowie- 
dzialności i obowiązków. I to 
nie obowiązków danych, 
a wziętych. To bardzo ważne. 
Bo tak samo jak prawa dane nie 
są właściwie prawami, takobo- 
wiązki dane nie są obowiązka- 
mi, a rozkazami, poleceniami, 
które się wykonuje i koniec. Na- 
tomiast przy samorządnym 
układzie bierze się sobie i pra- 
wa, i obowiązki. | ztego właśnie 
powstaje harmonijna całość: 
człowiek samorządny. 


— Czy Pan ma dzieci? 
— Mam syna w drugiej klasie 
liceum. 


— Czy on należy do samo- 
rządu szkolnego? 
— W tym znaczeniu, w jakim 


każdy uczeń, będący członkiem 
szkolnej zbiorowości. Ale funk 
cji żadnej nie pełni 


— Czy on zna Pana poglądy? 

- Zna. Ale przyznam się, żo 
mało się wtrącam w jego szkol- 
ne życie, O ile wiem, jego klasa 
stanowi dość dobry zespół, 
mają dobrego wychowawcą 
i doskonale dają sobie radę 
boze mnie. Jeżeli mam już ja 
kieś pole do „usamorządnie 
nia'* syna, to w domu 


— Na czym to polega? 
- Od dziągiństwa robi co 


 Harmonijna 
całość 
owiek samorządny 


chce, a ja tylko uważam, żeby 
nie zrobił sobie krzywdy. 


— Jak to — robi co chce? 

— Sam sobie planuje dzień, 
sam sobie ustawia pracę. |, jak 
obserwuję, nic złego nie czyni. 


— Spytałam o syna, bo skoro 
cały czas zajmujemy się teorią 





samorządności, ciekawe jak 
sprawdza się ona w Pana ży- 
ciowej praktyce. 


— Jeżeli cokolwiek z tego, 
o czym mówiłem, brzmiało teo- 
retycznie, zapewniam, że te 
wszystkie abstrakcyjne rzeczy 
wyprowadziłem z obserwacji 
różnych grup rówieśniczych, 


sytuacji domowych i szko|- 
nych. Przez 10 lat pracowałem 
w szkole, w Technikum Papier- 
niczym. Byłem nauczycielem 
języka polskiego, wychowawcą 
klasy, wychowawcą internatu. 
Przekonałem się, że sprawa sa- 
morządu rozstrzyga się nie 
w skali całej szkoły — wielkie 
zebrania, imprezy, apele — 
a w kontakcie między wycho- 
wawcą a jego małym, kilku- 
dziesięcioosobowym —zespo- 
łem. Wychowawstwo było tak 
pasjonujące, że poświęciłem 
mu później swoją pracę doktor- 
ską „Funkcja wychowawcy kla- 
sy — założenia i rzeczywistość”, 
która stała się też moją pierw- 
szą publikacją książkową. 
Wracając zaś do tych moich 
życiowych obserwacji, wycią- 
gnąłem z nich wniosek general- 
ny, że niedobrze jest, jeżeli 
uczniowie nie potrafią sami 
określić pola swoich upraw- 
nień i pola swoich obowiąz- 
ków. I nie potrafią się na tym 
polu znaleźć. Oczywiście sami 
nie zawsze umieją udatnie to 
zrobić i tu jest wielka rola doro- 
słych. A dorośli z kolei często 
obawiają się pewnego ryzyka: 
jeżeli damy młodzieży większe 
uprawnienia i szanse działania, 
przestaniemy panować nad sy- 
tuacją. Obawa niczym nie uza- 
sadniona! Kompletne nieporo- 
zumienie! Nie znam przypad- 
ku, w którym danie uczniom 
większych niż do tej pory 
uprawnień przyniosłoby zły 
skutek. Bo nie znam przykładu 
takiego uprawnienia, w które 
nie byłby wpisany obowiązek. 
Na przykład Kodeks Ucznia dał 
prawo jednego dnia w tygod- 
niu bez dwójek. Ale czy to ozna- 
cza, że uczniowie mogą na ten 
dzień nie odrobić lekcji, nic nie 
umieć? Przecież jeśli nie przy- 





gotują się na ten bezdwójkowy 
np. poniedziałek, powstała 
w ten sposób luka może „odbić 
się” im już we wtorek. Co ma 
wisieć, nie utonie, a nauczycie 
lowi okazja do kropnięcia dwój 
ki na pewno nie przepadnie. 
Więc, uświadamiając sobie, że 
skorzystanie z uprawienia wca 
le nie zwalnia ich z obowiązku 
jedynie ułatwia im trochę życie, 
pozbawiając tego dnia stresu 
uczniowie uczą się myśleć per 
spektywicznie. 


— Gdzie Pan teraz pracuje? 

— Od ładnych paru lat w In 
stytucie Badań Pedagogicz 
nych. Zajmuję się Januszem 
Korczakiem, prorokiem nowo: 
czesnej samorządności, oiągle 
jeszcze nie realizowanej 
w praktyce tak, jak sobie tego 
życzył i jak realizowana być po- 
winna. Zajmuję się pracą nau 
kową, a poza tym publikowa: 
niem dla dorosłych, młodzieży 
i dzieci. Oczywiście o samo 
rządności i samorządach. 


— Tej tematyce pozostanie 
Pan wierny i na naszych ła- 
mach... 

— Tak. A ponieważ — teraz 
zwracam się już bezpośrednio 
do Czytelników — moje teksty 
będą próbą rozmowy z Wami, 
więc jednostronnie przechodzę 
z Wami na Ty, uprzedzając, że 
będę je podpisywać swoimi 
dwoma imionami: Julian Kon- 
stanty. 


- Dziękujemy Julianowi 
Konstantemu za rozmowę. 


Rozmawiała 
EWA KOSIŃSKA 


Fot. Maryla Zieleniewska 








PRZYJEDŹ TU, ZAPRA 


Drogi Kolego! 

Przeczytałem w 
Młodych 
twórczością Jana Matejki, chęt- 
nie przeczytasz więc list od ko- 
goś, kto chodzi tymi samymi 
dróżkami, które przemierzał 
wielki malarz ponad sto lat te- 


„Świecie 


że interesujesz się 


Muzeum Pamiątek po Janie Matejce „Ko- 
ryznówka” i Szkoła Podstawowa w Nowym 
Wiśniczu są organizatorami dorocznego 
konkursu na pracę pisemną o Janie Matejce 
i jego związkach z Wiśniczem. W konkursie 
biorą udział uczniowie klas VII i VIII szkół 
podstawowych z gminy Wiśnicz. Ogłosze- 
nie wyników i uroczyste rozdanie nagród 
odbywa się pod koniec maja przed „Koryz- 
nówką”. Przewodniczącym jury jest drigna- 
cy Trybowski — dyrektor Krakowskiego To- 
warzystwa Sztuk Pięknych. Oto dwie spo- 
śród nagrodzonych w ubiegłym roku szkol- 
nych prac, które mają formę listu zachęcają- 


cego do zwiedzania Wiśnicza. Ich autorami 
są uczniowie klas siódmych ze szkoły 


SZAM! w Wiśniczu Nowy! 


mu. Mieszkam bowiem w No- 
wym Wiśniczu, miasteczku, do 
którego często przyjeżdżał mło- 
dy Matejko — miał tu bowiem 
serdecznego przyjaciela, Stani- 
sława Giebułtowskiego. Tu tak- 
że spotykał się ze swoją przyszłą 
żoną. Prawdopodobnie przyjaź- 


m i Kobylu. 


nił się również i zinnymi młody- 
mi ludźmi z Wiśnicza, ponieważ 
kiedy wybuchło Powstanie Sty- 
czniowe, właśnie z wiśnicką 
młodzieżą Matejko wyruszył do 
powstania. Mówi o tym tablica 
umieszczona na jednym z do- 
mów, który w 1863 roku był pu- 


WĘDRUJ PO MIEJSCACH 


nktem zbornym młodych po- 
wstańców. 

Dobrze byłoby, żebyś pod- 
czas wakacji przyjechał do Wiś- 
nicza. Pokazałbym Ci wtedy nie 
tylko tę tablicę, ale również wie- 
le innych pamiątek po artyście. 
Przede wszystkim poszlibyśmy 
do „Koryznówki”. Tak nazywa 
się dworek, w którym znajduje 
się muzeum pamiątek po Janie 
Matejce, Można tu zobaczyć 
szkice obrazów, reprodukcje, 
meble oraz przedmioty, których 


kiedyś dotykała ręka artysty. Po | 


pokojach, urządzonych tak jak 
prawdopodobnie _ wyglądały 
kiedyś, oprowadza pani kus- 
tosz, Maria Serafińska-Domań- 
ska. Jeśli zdecydujesz się przy- 


. 














jechać do Wiśnicza, pójdziemy | 
razem do kościoła w Starym | 


Wiśniczu. W ołtarzu głównym 
znajduje się obraz malowany 


przez Matejkę i jego uczniów. | 


Mistrz Matejko malował tylko 
twarz i ręce, a resztę wykonali 
uczniowie. Jedna z postaci 
świętych jest autoportretem 
malarza. Zobaczysz, jaki to cie- 
kawy obraz. Na plebanii w No- 
wym Wiśniczu jest jeszcze je- 
den obraz pędzla Jana Matejki 
„Wskrzeszenie Łazarza”. Nie- 
stety, nie widziałem go jeszcze, 
więc chętnie obejrzę go wraz 
z Tobą. 


_. Serdecznie zapraszam Cię 


podczas wakacji do Wiśnicza. 
Obejrzymy wspólnie pamiątki 
po twórcy „Bitwy pod Grunwal- 
dem”. Popatrzymy na szkice 
przedstawiające architekturę 
dawnego Wiśnicza i porówna- 
my je z obecnym wyglądem 
miasteczka. Myślę, że wizyta 
w Wiśniczu dostarczy Ci wielu 
wrażeń i przeżyć oraz poszerzy 


Twoje wiadomości o życiu 
i twórczości Jana Matejki. A mo- 
że po ukończeniu szkoły pod- 
stawowej rozpoczniesz naukę 
w Państwowym Liceum Sztuk 
Plastycznych im. J. Matejki? Ta- 
ka szkoła znajduje się w naszej 
miejscowości... 

Serdecznie Cię pozdrawiam, 
czekam na Twój list, a potem 
przyjazd. 

Adam Kowalski uczeń klasy VII 
Szkoła Podstawowa 
w Nowym Wiśniczu 


W KRAINIE 
ZATRZYMANEGO 
CZASU 


Drogi Kolego! 
W codziennym dniu, wśród 


wielu spraw, zapominasz, że 
czasem warto się zatrzymać, że 
czasem warto pochylić się nad 
śladem kogoś, podumać nad 
nim. jeszcze podejmujesz de- 
cyzje, jeszcze stajesz wobec 
swoich obowiązków, jeszcze się 
spotykasz z tymi, którzy swoj 
ślad na drogach ocalili od za 
pomnienia. I pójdziesz może 2a 
mną, może sam, śladami tego 
który: 


„„żył przed wiekiem 
w wiekowym Krakowie 
i malował obrazy ogromne, 
by historię Ojczyzny 
przypomnieć 
Chciał przypomnieć rodakom 
w niewoli 
obrazami opowiadać dzieje 
pędzlem uczyć i budować 
nadzieję 





Z zapartym tchem, z podziwem, może z zazdrością patrzy- 





cie na kolegów, którzy pędzą na rowerze lub na motorowerze 
między pojemnikami na śmieci a trzepasiem, którzy na swo- 
im pojeździe wyczyniają cuda na jezdn' czy chodniku. 

Z zachwytem patrzycie na kierowcę, który z piskiem opon 
i rykiem silnika robi tor wyścigowy z jezdni, i zzpominacie, 
tak jak i on, że naraża życie swoje i innych. 

Spójrzcie na tych kilka zdjęć z pokazu umiejętności kiero- 
wania samochodem i motocyklem. Ta grupa świetnie wy- 
szkolonych kierowców — nie zabrakło wśród nich i kobiety — 
pokazuje, co można zrobić z pojazdem. Skoki przez ogień, 
jazda na dwóch kałach, zbiorowe — na największej szybkości 
— zwroty, próby hamowania, zrywu itp. Widownia ogląda 
występy Auto-Rodeo z bezpiecznej odległości. A na podwór- 
ku? A na jezdni? Może warto innym okiem spojrzeć na 
wyczyny swoich kolegów... (w.w.) 

Fotęgrafował WOJCIECH WRÓBLEWSKI 








| pójdziesz śladami Jana Ma- 
tejki, najznakomitszego pośród 
polskich malarzy, nierozerwal- 
nie związanego swoją twór- 
czością z historią Polski. Przed 
Tobą długa droga. Razem z Tobą 
będą przechodzić różni ludzie — 
zachwyceni, rozbawieni, zacie- 
kawieni, obojętni... A Ty może 
wrócisz jeszcze raz. Może przy- 
jdziesz do moich rodzinnych 
stron, miejsc, gdzie moje kroki 
codziennego życia splątane są 
ze śladami malarza. O jego wy- 
prawach do malowniczego Wiś- 
nicza dowiedziałem się w szko- 
le. A potem już sam zacząłem 
poruszać się śladami Jana Ma- 
tejki. 

A teraz do tej wspaniałej wy- 
prawy zachęcam Ciebie. 

Wyruszając historyczną już 
drogą zobaczysz wśród drzew 
kościół. To gotycka świątynia 


w Starym Wiśniczu. Staniesz 
w jej grubych murach na mozai- 
kowej posadzce noszącej ślady 
kroków mistrza. Usłyszysz od- 
głos własnych, wolnych kro- 
ków. Cisza i półmrok. W blasku 
świecy zamajaczą na ścianach 
postacie świętych. I nagle sta- 
niesz w środku głównej nawy. 
To tylko ktoś zapalił elektryczne 
światło. A przed Tobą stanie 
ołtarz główny z obrazem Jana 
Matejki. Na nim Maryja z Dzie- 
ciątkiem a także sylwetki świę- 
tych. Właśnie w twarzy św. Woj- 
ciecha zobaczysz rysy Matejki. 
Opuścisz te zabytkowe mury 
i już z daleka zobaczysz sylwet- 
kę zamku Kmitów i Lubomir- 
skich, a za nim wiśnickie domy. 
Przechodząc obok starego za- 
mczyska zobaczysz malutki 
dworek. To „Koryznówka” — 
muzeum pamiątek po Janie Ma- 


tejce. Artysta był w Wiśniczu 
częstym gościem. | w tym do- 
mku z ganeczkiem mieszkał. 
W nim rysował i szkicował po- 
rtrety swoich krewnych. Z niego 
czynił wyprawy do zamku, zwie- 
dzał wszystkie jego zakątki, ba- 
szty i podziemia. Dzisiaj wypeł- 
niony portretami i drobnymi pa- 
miątkami po mistrzu przypomni 
Ci tego wielkiego człowieka. 
Przypomni Ci go również wspa- 
niały zamek. | chociaż obwaro- 
wania nie pozwolą Ci wejść do 
zamkowych komnat, może na 
krużganku lub w okienku bas- 
tionu ujrzysz w wyobraźni nie- 
pozorną postać mistrza Jana. 
A potem zbiegniesz drogą 
w dół, może zatrzymasz się 
w kościele, by utkwić wzrok 
w obrazie „Wskrzeszenie Łaza- 
rza”, Może staniesz przed tabli- 
cą: „Z tego domu wyszedł do 


powstania w 1863 r. Jan Matej- 
ko” wmurowaną w ścianę do- 
mu. Nie zobaczysz już daw- 
nych, żydowskich domków, ta- 
kich jakie widziałeś na Matejko- 
wskich rysunkach. Dzięki nim 
możesz wyobrazić sobie urok 
starodawnego Wiśnicza. Może 
zajrzysz do Liceum Sztuk Plasty- 
cznych im. Jana Matejki. Zatrzy- 
masz się przy rysunkach twórcy 
i jego portrecie szkicu rzeźbia- 
rskim wykonanym — przez 
uczniów tej szkoły. A potem 
szlak turystyczny zaprowadzi 
Cię do Bochni - abyś mógł zna- 
leźć się w tamtejszym kościele, 
w kaplicy błogosławionej Kingi, 
zobaczyć tam ołtarz i polichro- 
mię. A może znajdziesz się 
w Krakowie? Ślady zaprowadzą 
Cię do Rynku, który jest jednym 
wielkim muzeum architektury, 
malarstwa, rzeźby, nauki. Sta- 
niesz przed XVI-wieczną kamie- 
nicą przy ul. Floriańskiej. W niej 
urodził się, żył, tworzył i zmarł 
historyczny malarz. A dzisiaj za- 
bytkowa kamieniczka zaprasza 
Ciebie i rzesze innych ludzi. Za- 


prasza do krainy zatrzymanego | 
czasu. Zaprasza do pokojów ar- 
tysty z portretami rodzinnymi, 
rysunkami i zbiorami, do 
skromnej sypialni, pracowni ze 
sztalugami, pędzlami i paletą. 
Wejdziesz tam, by zobaczyć to 
czego dotykał, co tworzył swoi- 
mi rękami ten wspaniały malarz. 
Wejdziesz tam, by może tak jak 
ja, wyjść z uczuciem kultu 
i uznania dla Matejki. | może 
wejdziesz w nowe osiedle, 
przemysłowe tereny Nowej Hu- 
ty. Ślad wiedzie przez piękny 
ogród do małego dworku, let- 
niej rezydencji Jana Matejki. 
Przez okna ocienione okapami 
zwiedzisz wzrokiem pokoje. Sa- 
lon i meble, obrazy naścianach, 
sekretarzyk, a na nim lampa na- 


Jeśli ślady zaprowadzą Cię do 
Krakowa, zajrzyj do zabytko- 
wej kamienicy przy ul, Floriań- 
skiej, w której urodził się, Żył, 
tworzył i umarł historyczny 
malarz... 

Fot. CAF 


ftowa. Pracownia malarska, 
w której powstawały portrety 
dzieci na koniach, w której 
mistrz wskrzesił wiele postaci 
z historii. 

Mógłbyś iść jeszcze dalej tą 
długą drogą, mógłbyś przejść 
granice Polski. Ale ja już tam nie 
byłem. Ja zapraszam Ciebie do 





miejsc bliskich i drogich mala- 
rzowi i... mnie. Pochyl się więc 
nad śladami Jana Matejki, po 
których tak niedawno wędro- 
wałem. I podumaj, a potem mo- 
że wrócisz jeszcze raz... 
Twój kolega 
Robert Kolarz uczeń klasy VII 
Szkoła Podstawowa w Kobylu 





łoska firma motocyklo- 
wa Fantic Motor Sp.A. 
mająca swą siedzibę w miej- 
scowości Barzago, nie należy 
do znanych wytwórni jednośla- 
dów, jednakże jej produkty 
odznaczają się ciekawymi roz- 
wiązaniami konstrukcyjnymi 
i architektonicznymi. 
Przedstawiam dwa motocy- 
kle pochodzące z tej firmy: 
FANTIC RSX 125 — jednoślad 
o konstrukcji enduro, jednakże 
przeznaczony dla szerokiego 
ogółu użytkowników orazFAN- 
TIC o niekonwencjonalnym - 
przyszłościowym wyglądzie ze- 
wnętrznym. 
FANTIC RSX 125 wyposażo- 
ny jest w jednocylindrowy, 





dwusuwowy silnik, chłodzony 
powietrzem, o pojemności ro- 
boczej 124,4 cm sześc., stopniu 
sprężania 12,1, rozwijający 
moc 11,8 kW przy 7500 obr/ 
min. Zasilanie w mieszankę pa- 
liwową odbywa się w gaźniku 
typu Dell Orto PHBL 25. Insta- 
lacja zapłonowa jest typu tran- 
zystorowego, 6-voltowa. Sil- 
nik ten pracuje na mieszance 
olejowo-benzynowej o stosun- 
ku składników 1:50. Instalacja 
elektryczna wyposażona jest 
w alternator o mocy 40 W. 

Z silnikiem współpracuje 6- 
przekładniowa skrzynia bie- 
gów. Napęd na tylne koło prze- 
noszony jestza pośrednictwem 
przekładni łańcuchowej. 





Silnik umieszczony jestw ra- 
mie wykonanej z cienkościen- 
nych rurek stalowych. Rura wy- 
dechowa przy wyjściu tuż za 
silnikiem przekształcona jest 
w komorę  rezonansową, 
a w końcowej swej części zako- 
ńczona tłumikiem. Przebiega 
ona pod zbiornikiem paliwa, 
a tłumik również umieszczony 


jest na znacznej wysokości. Ko- 
ło przednie zawieszono na wi- 
delcu teleskopowym wyróż- 
niającym się dużym skokiem 
roboczym, koło tylne na waha- 
czu resorowanym dwoma śru- 
bowymi sprężynami wraz 
z amortyzatorami teleskopo- 
wymi. 

FANTIC RSX 125 osiąga 


prędkość maksymalną 105km/ 
h i zużywa od 4 do 5,5 I paliwa 
na 100 km przebytej drogi. 
Drugi jednoślad pochodzący 
z tej firmy jest konstrukcją pro- 
totypową, w której wytwórnia 
prezentuje możliwości nowo- 
czesnych rozwiązań motocykli. 
Silnik w tym motocyklu sta- 
nowi wraz z mechanizmami 


przeniesienia napędu, jeden 
zblokowany zespół. Jest on 
mocowany do wykonanego 
drogą tłoczenia nadwozia, któ- 
re tworzy swego rodzaju rama 
wraz ze zbiornikiem paliwa 
i siodełkiem. 

Obręcze kół też są tłoczone, 
a sposób«mocowania tylnego 
koła podobny jest do mocowa- 


nia kół samochodowych. W su 
mie motocykl ten jest próbą 
zmierzającą do wytwarzania 
jednośladów metodą wielko- 
seryjnej produkcji realizowanej 
tak, jak to dzieje się przy pro- 
dukcji samochodów osobo- 
wych. 


ZENON DUTKIEWICZ 





p: wiele gatunków roślin 
uprawnych, o których nie wie- 
my dokładnie skąd pochodzą. Co 
do fig nie mamy wątpliwości. Po- 


chodzą one z... Raju. Wygnani 
z Raju pierwsi rodzice Adami Ewa 
okryli figowym listkiem swoje 
wstydliwości. Figowy listek stał się 
prototypem dzisiejszych majte- 














Zawiązek 
owocowy 
figi 





czek zwanych stąd słusznie — 
figami. 

Drzewa figowe uprawiano .od 
niepamiętnych czasów w Basenie 
Morza Śródziemnego i stąd tak 
często, podobnie jaki drzewa oliw- 
ne, pojawiają się one w opowieś- 
ciach biblijnych. 

W cieniu figowego drzewa chęt- 


okierko 


zalążnie 
kkiatdH 


mięsiste dro 
KKIQŁOKE 


Zielono mi (63) 


W CIENIU 
FIGOWEGO 
DRZEWA 


nie siadali i tworzyli starożytni po- 
eci i myśliciele wplatając je do swo- 
ich utworów. 

Figa (Ficus carica L.) należy do 
tej samej rodziny morwowatych 
(Moraceae) co morwa. Lecz jest to 
drzewo, jak się wkrótce dowiemy — 
przedziwne. 

Zarówno owoce morwy jak i figi 
rozwijają się z całego kwiatostanu 
złożonego z wielu kwiatów, przy. 
czym kwiaty te nikną w rozrastają- 
cej się mięsistej tkance dna kwiato- 
wego i szypułki. Owocem jest zło- 
żony pestkowiec. O ile w kwiatos- 
tanie morwy kwiaty osadzone są na 
zewnątrz wypukłego dna kwiato- 
wego, to w kwiatostanie figi jest 
akurat na odwrór. Kwiaty osadzo- 
ne są wewnątrz wklęsłego, mięsis- 
tego dna, które tworzy jakby wo- 
rek z wąskim otworem u szczytu, 
częściowo przysłoniętym łuskami, 
zwanym okienkiem (patrz rys.). 
U niektórych gatunków fig owoce 
mogą się rozwinąć tylko wtedy, 
jeśli odpowiednie owady złożą do 
tego „worka” jaja. Z jaj wylęgają 
się larwy, które przechodzą pełny 
okres rozwoju wewnątrz kwiatos- 
tanu. Rozwijające się w kwiatach 
larwy spełniają podobną rolę jak 
zapylenie kwiatów pyłkiem przez 
owady. 

W związku ze sposobem po- 
wstawania owoców fig dzielimy ich 
gatunki na 3 typy. 


Kapryfigi — są prymitywnym 
niejadalnym typem fig, od któ- 
rych, jak się przypuszcza pochodzą 
gatunki jadalne. Owoce kapryfig 
rozwijają się z kwiatostanów, jeśli 
wejdzie do nich osa zwana blastofa- 
gą (Blastophaga psenes). Osa skła- 
da jaja do zalążni kwiatów. Wylę- 
głe z jaj larwy rozwijając się pobu- 
dzają kwiatostan do wzrostu i prze- 


kształcenia się w owoc. Larwy - 
" przepoczwarczają się wewnątrz za- 


lążni i zamieniają się w owady do- 
rosłe. Samce po zapłodnieniu sa- 
mic giną i pozostają wewnątrz owo- 
cu. Właśnie z powodu tego ,,sma- 
kowitego”” nadzienia owoce kapry- 
fig nie nadają się do jedzenia. 


Uskrzydlone samice mają do speł- 
nienia ważną rolę. Wylatując przez 
okienko owocu na zewnątrz zabie- 
rają na swoje ciało pyłek z pylni- 
ków dojrzewających właśnie w tym 
czasie wokół okienka. Pyłek jest 
konieczny dla zapylenia kwiatów 
i zawiązania się owoców u innego 
typu fig zwanych figami smyrneń- 
skimi. 5 


Figi smyrneńskie rodzą smako- 
wite jadalne owoce spożywane na 
świeżo i po ususzeniu. Figi smyr- 
neńskie mają tylko kwiaty żeńskie, 
które muszą być zapylane pyłkiem 
z kapryfig, aby zawiązały owoce. 
Zadanie to wykonują osy blastofa- 
gi. Poczciwe owady poszukując 
kwiatów kapryfig, w celu złożenia 
jaj, siadają przez pomyłkę na kwia- 
tach fig smyrneńskich i pozosta- 
wiają pyłek kwiatowy. Zapylone 
kwiaty zawiązują owoce. 

Zrozumiałe jest, że aby figi 
smyrneńskie mogły owocować, 
muszą znajdować się w bliskości 
kapryfigi. W praktyce dobre zapy- 
lenie kwiatów uzyskuje się przez 
zawieszenie w koronie drzewa ko- 
szyka z kilkoma owocami zebrany- 
mi z kapryfigi. Zabieg ten zwany 
kapryfikacją znany jest co najmniej 
od 3000 lat i obecnie nie wiadomo 
kto pierwszy go wymyślił. 


Istnieje wreszcie trzeci typ fig, 
które zawiązują owoce bez udziału 
jakichkolwiek owadów. Są to figi 
adriatyckie, uprawiane głównie 
we Włoszech, Hiszpanii, Francji 
i USA. 

Figi adriatyckie wyrastają w ta- 
kie same drzewa jak i opisane już 
dwa poprzednie gatunki. Kwitną 
one i zawiązują owoce bez zapyle- 
nia. Są to owoce partenokarpicz- 
ne, bez nasion: Są one mniejsze, 
mniej słodkie i nie tak smaczne jak 
figi smyrneńskie. o, 

Świeże owoce fig mają kształt 
cebulowaty, po dorośnięciu osiąga- 
ją średnicę około 6 cm, ciężar około 
100 g. Są żółte lub niebieskie, bar- 
dzo słodkie i nieco mdłe w smaku. 
Dopiero po ususzeniu stają się bar- 


dzo smaczne i pożywne, bogate 
w łatwo przyswajalne cukry. 

Figi rozmnażają się bardzo ła- 
two z sadzonek pędowych. U nas 
można je uprawiać amatorsko przy 
odpowiednim zabezpieczeniu na 
zimę aby nie zmarzły. 

O sposobie uprawy napiszę 
w następnym artykule — już 
w grudniu, Zanim to nastąpi, pro- 
ponuję rozwiązanie zagadki. Co 
może oznaczać powiedzenie „figa 
z makiem *”?. 

AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


ZIELONA 
POCZTA 


Liczba napływających listów 
wskazuje na to, że można by 
otworzyć stałą, cotygodniową 
rubrykę pt. „Dlaczego rośliny 
cytrusowe zrzucają liście”, Za- 
sadnicze przyczyny są dwie. 
Pierwsza to stres, jaki prze- 


chodzą te rośliny, gdy z ciepłej, 


wilgotnej atmosfery szklarni 
zostają przeniesione do chłod- 
nej lub suchej atmosfery skle- 
pu, a później mieszkania. 
Stres taki jest sygnałem dla 
rośliny, że dzieje się coś złego, 
że trzeba zrzucić część liści, aby 


„ograniczyć transpirację i prze- 


trwać trudne warunki. Mimo, 
że rośliny cytrusowe są zimo- 
zielone, to w swoim natural- 
nym środowisku również zrzu- 
cają znaczną część liści w okre- 
sie ostrej suszy lub chłodu. 
W mieszkaniu rośliny mogą 
być pobudzone do zrzucania 
liści przez lotne substancje po- 
wstające przy spalaniu gazu 
w kuchenkach. Są nimi etylen 
i inne związki pokrewne działa- 
jące na rośliny jako swoisty 
hormon przyspieszający two- 
rzenie się warstwy oddzielają- 
cej między liściem a pędem. 

Zdrowe rośliny cytrusowe 
po zaadaptowaniu się do no- 
wych warunków wypuszczają 
nowe liście i dalej się rozwijają. 
Trzeba je tylko regularnie pod- 
lewać i nie przegrzewać zimą, 
gdy słońca jest mało. 

Drugą przyczyną zrzucania 
liści są tarczniki i inne szkodniki 
ssące żerujące na liściach. Liś- 
cie są wtedy chore, więc opa- 
dają. Szkodniki ssące nietrud- 
no dostrzec, zwłaszcza gdy we- 
źmiemy do ręki lupę. Rośliny 
porażone trzeba ratować zmy- 
wając listek po listku gąbką 


" umoczoną w roztworze płynu 


do mycia (1 łyżeczka od herbaty 
na 1 litr wody). Zabieg trzeba 


. powtórzyć 2-3 razy w odstę- 


pach tygodniowych, aby wszy- 
stkie szkodniki usunąć. 
(am) 








Zdarza się, że co pewien czas 
przychodzi list, którego autor 
nie zgadza się z czymś co napi- 
saliśimy w „ŚM” na temat 
psów. 

Np. Andrea Pakszys z War- 
szawy polemizuje z naszym za- 
leceniem, aby uczyć psa cho- 
dzenia przy prawej nodze. Pisze 
tak: 

„Psa prowadzi się zawsze po 
lewej stronie pana, przy lewej 
nodze opiekuna. Opiekun trzy- 
ma w prawej dłoni zwiniętą 
smycz i wg potrzeby przedłuża 
ją lub skraca. Jest to równie 
ważne i z tego powodu, że dla 
psa lewa strona i ręka pana jest 
„dobra i bezpieczna” — lewą 
ręką dajemy psu smakołyki, 
w czasie spaceru lewą ręką jest 
uspokajany lub głaskany...” 

Miła Andreo! Przedstawiłaś 
w swoim liście pewną — dziś już 
klasyczną — zasadę tresury psa 
obronnego, A jest to tylko je- 
den ze sposobów układania 
psa. 

Psy obronne szkoli się bo- 
wiem razem z ich przyszłymi 
panami. Są nimi najczęściej 
funkcjonariusze milicji. Po kur- 
sie psy i ich opiekunowie roz- 
poczynają parami normalną 
służbę, w czasie której pies mu- 





Pati 
si często po prostu walczyć ra- 
zem z funkcjonariuszem, bro- 
nić go, a równocześnie atako- 
wać napastnika. Uprzywilejo- 
wanie lewej strony ma więc tu 
sens nie tylko formalny, ale głę- 
boko uzasadniony praktycznie, 
ponieważ przeważająca liczba 
ludzi jest u nas praworęczna. 


najczęściej 
w prawej ręce trzyma broń 
krótką, lewą może więc prowa- 
dzić psa. 

© Napastnik najczęściej 
próbuje atakować prawą ręką, 
szkolenie psa idzie więc w tym 
kierunku, aby nauczyć go roz- 
poczynania ataku od prawej 
strony napastnika. Chodzi 
o uniemożliwienie zadania cio- 
su czy oddania strzału. Stąd 
właśnie ów element tresury 
o którym piszesz „dla psa lewa 
strona i ręka pana jest dobra 
i bezpieczna — lewą ręką daje- 
my psu smakołyki...” Oczywiś- 
cie, że tak! Wszak szkolenie psa 
ma wyrobić w nim pewne na- 
wyki, które w razie potrzeby bę- 
dą funkcjonowały automatycz- 
nie. Są psy obronne, które nie 
wezmą żadnego pokarmu, jeśli 
jest podany lub położony na 
ziemi prawą ręką. 


Fot. J. Dąbrowski 
CIĄG DALSZY NA STR. 7 








"LEWĄ CZY PRAWĄ? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 6 
————— 


Może to mieć znaczenie np. 
w przypadku gdyby ktoś chciał 
podać psu pokarm zatruty. 
Zwykle odruchowo podaje się 
wszak różne przedmioty prawą 
ręką. Pies szkolony „lewostron- 
nie”, osłania przy okazji funk- 
cjonariusza od strony lewej, 
a więc odtej, która jest bardziej 
narażona. 

Psy domowe — a w ogrom 
nej, przeważającej liczbie takie 
właśnie mają nasi Czytelnicy — 
nie muszą, więcej nawet, nie 
powinny przechodzić tresury 
obronnej. 

Ato dlatego, że po takim 
szkoleniu pies może stać się 
niebezpieczny dla przechod- 
niów, a nawet dla domowni- 
ków. Jest on bowiem całym 
sobą nastawiony na obronę 
swego właściciela, i może się 
zdarzyć, że żle odczyta jakiś 
gest kogokolwiek z otoczenia 
isądząc, że jeston zagrożeniem 
dla jego pana — zaatakuje. 

| jeszcze jeden powód, dla 
którego uważam, iż moi krew- 
niacy powinni chodzić przy pra- 
wej nodze swych panów. Otóż 
u nas obowiązuje powszechnie 
ruch prawostronny. Pies idący 
chodnikiem po lewej stronie 
właściciela, stale jest w kolizji 
z idącymi z przeciwka, Nato- 
miast jeśli prowadzimy go pra- 
wą ręką, wszystko jest w po- 
rządku, nikt go nie zaczepi, 


a również i on ma owiele mni 
takich możliwości. See 
Ewa M. z Sosnowca A 

„ Agnie- 
szka Skiba z Rzeszowa, Janek 
Zgorzelak z Piły i kilku jeszcze 
korespondentów prosi o poda- 
nie pewnej liczby psich imion. 
Spełniając ich prośbę, żegnam 
Was kochane psubraty i do zo- 
baczenia w grudniu! 


PSIE IMIONA 
Pieski 


Abar, Agat, Ajaks, Ali,Amon, 
Apasz, As, Asan, Atom, Atos, 
Baca, Bari, Bemol, Bis, Cekin, 
Cymbał, Cymes, Czart, Dedal, 
Drops, Dukat, Dyl, Dżek, Dżok, 
Floks, Gacek, Grom, Ikar, In- 
kluz, Kaj, Kafel, Kubek, Kazan, 
Kibic, Klips, Lider, Muki, Nero, 
Nygus, Pat, Pim, Pimpuś, Pla- 
cek, Pluto, Rekin, Rolf, Szaman, 
Szatan, Tajfun, Tarzan, Wan- 
dal, Zbój. 


Suczki 


Aga, Aida, Akwa, Alfa, Ami- 
ga, Asta, Aza, Baja, Bajka, Beta, 
Beza, Blanka, Cytra, Dzika, Dia- 
na, Draka, Fizia, Fama, Flora, 
Fraza, Gama, Gapa, Iga, llka, 
Kaja, Kama, Kara, Kima, Kitka, 
Klinga, Kora, Kropka, Kuma, 
Lawa, Leda, Limba, Lora, Luna, 
Misia, Muszka, Panda, Prima, 
Pyza, Reta, Saba, Saga, Sawa, 
Szelma, Tajga, Tita, Żaba. 


Wasz Kundel Bury 





,„„/KOT”, który nigdy 
nie usypia - 


SZWAJCARIA (PAD. 
Ogromną popularnością cieszy 
się w Szwajcarii niewielki przy- 
rząd z anteną teleskopową pro- 
dukowany przez jedną z krajo- 
wych firm, Urządzenie skute- 
cznie odstrasza myszy i szczury 
emitując fale elektromagnety- 


czne, które działają na układ 
nerwowy gryzoni i powodują 
utratę orientacji w przestrzeni, 
brak apetytu, wreszcie śmierć. 
Myszy i szczury nie umkną 
temu „„,kotu”, gdyż fale elek- 
tromagnetyczne przenikają na- 
wet przez betonowe ściany. 





Koszt niewielki 
— przyjemność duża 


Nauki gry na AKORDEONIE, GITARZE SOLOWEJ, 
GITARZE BASOWEJ, PERKUSJI, FORTEPIANIE, MAN- 
DOLINIE udziela W.T.M. Studium „IZOMORF”, ul. 
Morskie Oko 2, 02-511 Warszawa. 

Zgłoszenia prosimy kierować na kartkach poczto- 


wych. 


(K-192) 





Autorem mego portretu rodzinnego jest Bartosz Góra, któ- 
tego zapisuję do Rzepklubu. 





ras 
OSP 


Redaguje 


Włodzimierz Lewiński 


Żarty rysunkowe nadesłali: Robert Matula, Rafał Grabowski, Andrzej Borodijuk. 
, RZEPKLUB Zapisuję ich do klubu, 


- Cześć! ; 


OGÓLNOPOLSKA AKCJA WERYFIKACJI CZŁON- 
KÓW RZEPKLUBUI!I! Nadeszło sporo widokówekz całe- 
go kraju. Postanowiłem publikować nazwiska i adresy 

_ zweryfikowanych członków klubu — w ten sposób nasz 
klub zyska możliwość działania „poziomego”': Rzepklu- 
bowicze będą mogli korespondować, pomagać sobie 
wzajemnie, odwiedzać się itp» 

Wyobraź sobie taką sytuację: Jesteś autostopem 
w Kołobrzegu. Musisz obejrzeć ważny mecz. Otwierasz 
notes — jest! Członkini Rzepklubu w Kołobrzegu. Idziesz, 
jak do domu. Pokazujesz odznakę klubu. Przyjmują cię 
jakkrewniaka (ona jestw twoim guście)... Albo: W two- 
im miasteczku nie ma papieru nutowego. Otwierasz 
notes, piszesz do Rzepklubowiczki w Bielsku... Albo: 
Chce ci się wyć z nudów. Otwierasz notes... 


CZŁONKOWIE RZEPKLUBU!| Jest Was tysiące. Każdy 
z Was powinien przysłać mi widokówkę z odpowiedzią 
na trzy pytania: 

1. Kiedy zostałeś (aś) zapisany (a) do Rzepklubu? 

2. Ile masz lat? 

3. Co u Ciebie słychać? 

Prócz tego oczywiście dokładny adres pocztowy. 
LISTA ZWERYFIKOWANYCH z 

1) Joanna Krzysztofiak; 13 lat; ul. Sportowa 2/15; 
63-000 Środa Wlkp., 

2) Mariusz Wieczerzański; 18 lat; ul. Wianek 7/16; 
39-400 Tarnobrzeg., 

3) Monika Piotrowska; 13 lat; ul. Smoluchowskiego 


* 


dużo błota...,) 


6 m. 16; 02-679 Warszawa. (Słychać u mnie cykanie 
budzika), 


4) Agata Stolar; 9 lat; ul. Sikorskiego 4/36; 24-100 
Puławy, A 

5) Katarzyna Słowińska; 17 lat; ul. Kazimierza 11 m. 
25; 92-237 Łódź. (U mnie wszystko O'K. Skończyłam 
podstawówkę. Żyję w gronie przyjaciół...,) 

6) Joanna Czekalska; 12 lat; ul. Żukowa 72 m. BR 


95-200 Pabianice, 


Niezdolna do jakiejkolwiek roboty siedziała z twarzą wtuloną 
w dłonie, rozdygotana, bliska płaczu. 
Minęła godzina. Miguel Toreno nie dał znaku życia. Nadeszła pora 
obiadu i Róża z ociąganiem poszła do domu. 
— Co się stało? — Zelia od razu poznała, że dziewczynę spotkało coś 


złego. 


— Ryszard Żeran — wyjąkała Róża — jest na liście gości zaproszo- 


nych na jutrzejszy bal. 
— To czegoś taka zmartwiona? Odna 
Najwyższy już czas. 


— Nie wiadomo czy to ten, którego szukamy. 


— Dowiemy się. 


— Jak? 


lazł się Żeran. Bardzo dobrze. 


— Przez Hiszpana — ucięła Zelia. — Chodź teraz na obiad. 
A więc Zelia też pomyślała o mię a ka 
wi do pałacu Róża pokręciła się ję po dziedzińcu, 
oo dł do głównego wejścia, ale hiszpańskiego lokaja 


nigdzie nie było. 


Godziny popołudnia wlokły się niemiłosiernie. Wyczekiwany gość 


nie przychodził. 


Kilkakrotnie wstawała, podchodziła do okna, wyglądała na scho- 
dy. W bocznym skrzydle panowała cisza, ze szwalni tylko dobiegały 
chwilami głosy dziewcząt rozprawiających o jutrzejszym balu. 

Ledwie dosiedziała do szóstej, dłużej nie potrafiła znieść denerwu- 


jącej niepewności. 


Ubrała się i zeszła na dziedziniec. 

Całe życie dworu skupiło się dziś wokół głównego trzonu pałacu. 
Boczne skrzydła z rzadka oświetlone wydawały się opustoszałe, 
niemal wymarłe. 


Róża straciła nadzieję. Zrezygnowana poszła w stronę bramy. 
Wszystko układało się fatalnie. Gorączkowo szukała w myśli osoby, 
która z braku Miguela Toreno przyszłaby jej z pomocą. Nie znajdowa- 
ła jednak nikogo, komu bez obawy mogłaby wyznać dość śmiałe w jej 
pozycji życzenie. Pozostawała wprawdzie wszystko wiedząca pani 
Grabska, ale pani Grabska w ogóle nie wchodziła w rachubę. Pomy- 
ślała nawet o panu Hutorowiczu, ale pana Hutorowicza starość 
i ubóstwo odsunęły od wielkoświatowego życia. 

Już w bramie zderzyła się nieledwie z powracającym z miasta 
lokajem. Ń 

Przywitał ją ze zwykłym szacunkiem, a ona zwróciła ku niemu 
twarz, na której ze zdziwieniem wyczytał radość. 

— Od rana pana szukam — powiedziała z wyrzutem. —Czy nikt panu 
nie przekazał? 

— Od rana jestem na mieście — odpowiedział z uśmiechem wyraź- 
nie rad z takiego powitania. — W czym mogę być pani użyteczny? 

— Mam prośbę — zawahała się spoglądając na strażnika. 

— Chodźmy na górę — zaproponował biorąc ją delikatnie pod 
ramię, natychmiast jednak uświadomił sobie niestosowność tego 
gestu, bo pospieszył przodem otwierając przed nią drzwi. 


— Ponieważ tak często się dener- 
zrobić ci przyjem- 


sb bzi chciałam 
m 1 wycięłam złe wiadomości. 


7) Mirosław Kałduński; ? lat; oś. Kaszubskie 8/22; 
84-200 Wejherowo, 

8) Piotr Jezierski; 14 lat; ul. Kilińskiego 17 m. 2; 
59-220 Legnica. (Co u mnie słychać? Nic szczególnego. 
Cicho jest w Legnicy. Jesień...,) 

9) Zdzisław Aramowicz; 13 lat; Blanki; 11-106 Żego- 
ty. (...w tej chwili cała wieś Blanki uwija się jak w ukro- 
pie, bo bierze udział w konkursie na najpiękniejszą wieś 
województwa olsztyńskiego. U nas już jesień, dużo liści, 


' 


10) Agnieszka Kwiatkowska; 12 lat; ul. Słowackiego 
26 b./10; 62-300 Września. s 


* 


UWAGA! Ogłaszam konkurs na najpiękniejszą odzna- 
kę Rzepklubu. Nosić ją będą wszyscy zweryfikowani 
członkowie klubu. Nadesłane projekty (najlepsze) ukażą 
się w „Świecie Młodych” Będą nagrody! - 

z Ufff. 





Długo zastanawiała się co może, a czego nie powinna wyjawić 
formułując niecodzienne życzenie. Obawiała się, by nie posądził jej 
o wulgarną ciekawość i ze zgrozą przyłapała się na stwierdzeniu, jak 
bardzo jej zależy na jego o niej opinii. 

Miguel Toreno, jak dobrze ułożony lokaj, nie zaczynał rozmowy. 
Czekał w postawie, jaka przystoi służącemu. 


— Panie Toreno — zaczęła z trudem dobierając słów — to, co teraz 


powiem, może się panu wyda dziwne, ale chciałabym zobaczyć 
jutrzejszy bal. 


— Chce pani zobaczyć bal? — powtórzył pytanie nie patrząc na nią. 
— Widzi pan — czuła, że się rumieni — przypadkowo wpadła mi 
w ręce lista zaproszonych... Jest tam ktoś, kogo koniecznie muszę 


„spotkać. Nie mam innego sposobu... 


Podniósł na nią wzrok z wyraźną naganą, a ona zmieszała się 
jeszcze bardziej, jak gdyby słuszne i niewinne pragnienie, w jego 
oczach okazywało się czymś zdrożnym i wstydliwym. 

— Żałuję — powiedział po chwili — jutro nie mam służby. I właściwie 
nie widzę jak mógłbym pani pomóc. 


* Gerydon — w Il poł. XVII w. ozdobny postument pod świecznik; później 
mały stolik narożnikowy, o jednej nodze, na drobiazgi. 


Cdn. 





PODRÓŻ SMOKIEM DIPŁODOK 


| POZNAŁEM TAM| 
Ą JEDZENIEM . | | WSPANIAŁYCH 


MARTWILISMY SIĘ JJ] 
O CIEBIE, 


TRUDNO, ALE TO IcH SPRAWA. 
TWOI STARZY SĄ DLA MNIE ZBYT 
GRUBOSKÓRNI. |DĘ SOBIE 
NA WYCIECZKĘ. 


IE GNIEWAJ SIĘ . NIE CHODZ W 
NIGDZIE SAM,BO MOZE CI 
|ĘĘ STAŁ CO5 ZŁEGO. 






































złoconym gerydonie* pozostał po nich plik papierów. 
N a Lista zaproszonych. 

Ciekawość kazała jej podejść do stolika. Od panny 
Wirginii dzieliły ją dwa salony. W pobliżu nie było nikogo. Schyliła się 
i przeczytała pięknie wykaligrafowany napis: „Goście Ich Cesarskich 

Mości zaproszeni na bal do Tuileriów...”*, 
Nazwiska wypisano w porządku alfabetycznym starannym okrą- 
głym pismem. Listę otwierała pani d'Abrantes. 


PRZE TATO PO EO A YO OK TTP KZOTAEZOJTTOY zzz 
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TADEUSZ 
BARANOWSKI 





oTo 
NASZ 
POCZTOWY 


NIE ZAPOMNIJ [00-561 | 





UŚMIECH NUMERU 


ZASTĘPOWY STARA się w jak najprzystępniejszy spo- 
sób wyjaśnić harcerzom prawo przyciągania ziemskiego. 

— Kiedy rzucisz kamień do góry, to on musi opaść, bo 
zawsze ziemia go przycią a 

— Acogo przyciąga, jak spada w wodę? — pyta Mądrala. 











kończyć walkę, wypalali fajkę pokoju? 
— No... widzisz... bo po dwóch pociągnięciach nie mieli 


| 
|| 
pi 
|| 
| 
|| 
| — TATO, DLACZEGO dawni Indianie, kiedy chcieli za- 
| 
| już siły do żadnej walki... 











Róża dotknęła gładkich kart przebiegając wzrokiem czerniejące na 
nich litery. Gdy odwróciła ostatnią stronicę, na samym końcu długie- 
go spisu widniało: Pan Ryszard Żeran. 

Krzyknęła i upuściła papiery, aż kartki rozsypały się po posadzce. 

Z rumieńcem podniecenia schyliła się czując szum w uszach 
i obezwładniające wzruszenie. Ryszard Żerani A więc jest ktoś 
z rodziny zaginionego przyjaci: żyje, mieszka tu, w Paryżu! Boże, 
Boże, dlaczego Dziaduś nie doczekał? 


Panna Wirginia zaspokoiwszy ciekawość wracała z ostatniego 
salonu. Różę za to przestał interesować teren jutrzejszego balu. 
Zajmowała ją jedyna tylko myśl: jak zobaczyć Ryszarda Żerana? Musi 
przecież dowiedzieć się, czy jest krewnym dziadusiowego przyja- 
ciela. 


— Wszystko obejrzałam — paplała panna Wirginia — te brokatowe 
obicia są wprost prześliczne. Zauważyła pani? A przybranie komin- 
ka? Wyobrażam sobie jak bym się czuła mieszkając w takim pałacu? | 

Róża prawie nie słyszała jej gadaniny. Jakie właściwie miała 
widoki na spotkanie człowieka bądź co bądź górującego nad nią 
pozycją towarzyską i majątkiem? Jest to zapewne ktoś znaczny, jeśli 
zaproszono go na bal do Tuileriów. 

Panna Wirginia nie przestawała unosić się nad przepychem cesar- 
skich apartamentów, a temat ten wystarczył na całą powrotną drogę 
do bocznego skrzydła. Rozstały się wreszcie i Róża z ulgą znalazła się 
w swojej pracowni. 

Co robić? 








| nagle zdała sobie sprawę, że tylko jeden człowiek może jej 
pomóc, a tym człowiekiem jest Miguel Toreno. 

Należało jak najspieszniej odszukać lokaja i zasięgnąć jego rady. 
W tym celu trzeba było raz jeszcze pofatygować się do głównego 
westybulu. 

Gdy tam weszła, wiele osób kręciło się po ogromnej sieni. Ogrodni- 
cy wnosili właśnie z oranżerii olbrzymie donice z pomarańczowymi 
krzewami i ustawiali je na stopniach monumentalnych schodów. 
Tym pachnącym szpalerem wejdą nazajutrz zaproszeni. 

Róża zręcznie wyminęła niosących ozdobne rośliny ogrodników 
i podeszła do starszego lokaja, który dyrygował całą operacją. 

— Czy może mi pan wskazać, gdzie znajdę Miguela Toreno? 

Służący poznał widać hafciarkę, bo zamiast odpowiedzi zawołał do 
wchodzącego na schody lokaja: 

— Hej, ty, niech tu przyjdzie Miguel Toreno. Dama na niego czeka. 

Róża usunęła się z drogi ogrodnikom onieśmielona całym tym 
rozgardiaszem, czując się nie na miejscu wśród zaaferowanej służby. 

Po kwadransie odszukała owego starszego lokaja i poprosiła, by 
przekazał jej polecenie młodemu Hiszpanowi. 

— Powtórzę mu — odrzekł z domyślnym uśmiechem służący. — Pani 
ze szwalni, prawda? 

— Nie. ak... moja pracownia jest obok... On będzie wiedział. 

Odetchnęła, gdy znalazła się znowu u siebie. 

Ryszard Żeran — huczało w głowie. — Boże, Bożel 





Dokończenie na str. 7 
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